
Kosztuje na poczcie kwartalnie 2,10ten., z odnoszeniem przez listonosza Kedakcya i ekspedycya znajduje się w Królewskiej Hucie przy ulicy
2,42 mk. (Zeitungspreisliste D), u agentów i kolporterów 2,10 mk., z odnosz. Telefon nr. 1434 Cesarza i Lobego nr. 20. - Ogłoszenia przyjmuje się za ojii 20 ‘en. 
do domu 2,40 mk., na miesiąc 70 f.,z odnosz. 60 fen., na tydzień 20 fen. od wiersza 7 iłowego. — Reklamy 40 fenygów za wiersz petytowy.

Przy sądówem dochodzeniu naszych pretensyi za ogłoszenia przy konkursach, akordach i L d. wszelkie rabaty upadają.

abonent „Dziennika SI ” jest ubezpieczony na wypadek śmierci wskutek nieszczęścia na 150 mk. a na wypadek śmierci przez utonięcie
J_____ _ pod ziemią na połowę, jeżeli wypełni wszystkie przepisane warunki i był sześć miesięcy przed wypadkiem abonentem i śmie

w ciągu tygodnia od dnia wypadku. Abonament musi być do 5. każdego mit
Wypadek musi być w przeciągu 24 godzin zameldo'

! i w kopalni 
śmierć .lastąpiła 

lesiąca a przy kwartalnym abonamencie do 5. pierwszego miesiąca kwart, zapłacony, 
godzin zameldowany. — Ña przeciąg obecnej wojny ubezpieczenie to się znosi i nie istnieje«

Bok 3L3L. Król. Huta G.-S., czwartek dnia 6-ąo września 1917

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Sprawozdanie niemieckie«

(wtb.) Główna kwatera, 4 września. Wojna 
na zachodzie. Front generał-feldmar- 
s z a ł k a następcy tronu Rupprecht a 
bawarskiego. We Flandryi wzmogła się po 
południu czynność bojowa artyleryi nad wybrze­
żem i pomiędzy Langemark i Warneton do najwięk­
szej gwałtowności. W luku od Ypern wywiązały 
się mniejsze walki na przedpolu naszych stanowisk, 
przyczem kilka Anglików zabrano w jeństwo.

Front niemieckiego następcy tro­
nu. W Szampanii posunęli się Francuzi po ogniu 
huraganowym naprzód na drodze Somme-Py-Sou-1 
ain. Nasz kontratak wyparł ich znowu z rowu opu­
szczonego przez nas. Pod Yerdunem wzmógł się 
wieczorem ogień z wielką silą. I przez noc były 
artylerye na wschodnim brzegu Mozy w ogniu 
czynnym.

Front general-feldmar szalka ks. 
Albrechta wyrtemberskiego. Na za­
chód Mozeli zabrano po gwałtownych wywiadach 
pod Beriienauville jeńców francuzkich.

W nocy z 2-go na 3-go września lotnicy nasi 
obrzucili bombami Calais i Dunkierkę. Powstałe 
pożary było można obserwować za dnia.

Lotnicy nasi zaatakowali wczoraj Dower, a no­
cy dzisiejszej Szernes i Ramgate bombami. Wczo­
raj zestrzelono 19 lotników nieprzyjacielskich i dwa 
balony trzymane na uwięzi. Rotmistrz v. Richtho­
fen osięgnął swe 61 zwycięstwo napowietrzne. Po­
rucznik Mueller, którego niedawno temu za jego 
czynności waleczne posunięto z wicefeldwebla na 
oficera, doprowadził do upadku swego 27-go prze­
ciwnika. ( -

Wojna na wschodzie. Armia gen.-feld­
marszałka księcia Leopolda bawar­
skiego. Po dwudziennej walce ósma armia pod 
dowództwem generała piechoty von Hutier’a wzię­
ła wczoraj od strony zachodniej i wschodniopołu- 
dniowej w kilku miejscach palącą się Rygę. Na­
sze wojska przywykłe do walki, przełamały wszę­
dzie opór rosyjski i przezwyciężyły w niepohamo- 
wanem parciu naprzód każdą przeszkodę lasu i trzę­
sawisk. Rosyanie opróżnili w wielkim pospiechu 
szeroko położone wzmocnienia mostowe na zachód 
od Dźwiny i Rygi. Nasze dywizye stoją przed 
Dźwinoojściem. Gęste, nieuporządkowane groma­
dy wojsk parły marszami w dzień i noc wszystkie- 
mi drogami do Rygi na północny-wschód. Na po­
łudnie od wielkiej drogi do Wenden, po obu stro­
nach dużej rzeki Jaegel, rzuciły się w rozpaczli­
wych i krwawych atakach siły rosyjskie przeciw­
ko naszem wojskom, ażeby zakryć odwrót pobitej 
armii XII. W zaciekłych walkach uległy nasze nu 
natarciu. Wielką drogę dosięgły w kilku miejscach 
nasze dywizye, kilka tysięcy Rosy an zabrano do 
niewoli i zdobyto przeszło 150 armat i wiele mate- 
rValu wojennego.

Walka pod Rygą jest nowym znakiem chwały 
armii niemieckiej.

Front gen.-pułk. arcyksięcia Józefa. 
Na południe-wschód od Czerniowiec wydarły pułki 
austryackie i węgierskie Rosyanom silnie bronioną 
Placówkę, wysoko położoną. Pomiędzy Seretem a 
Mołdawią toczą się ostatnie walki.

Front ge n.-f eldmarszałka Macken- 
sen a. Pod Muncelat na północ-zachód od Focsani 
rozbiły się rosyjsko-rumuńskie ataki z znacznemi 
'tratami.

Front macedoński. Wojska nieprzyjacielskich 
mocarstw nieponowiły wczoraj swych ataków.

Pierwszy gen, kwatermistrz, Ludendorff

Krwią i żelazem.

Na odbytym w ubiegłym tygodniu w Moskwie 
rosyjskim zjeździć narodowym padły z ust chwilo­
wego dyktatora, Kierońskiego, groźne słowa: «Ka­
żde usiłowanie obalenia narodowej władzy rewo­
lucyjnej, która uosobnia się w obecnym rządzie, 
stłumione zostanie bezlitośnie krwią i żelazem«. 
A dalej dodał jeszcze dyktator: Ci wszyscy, któ­
rzy wypowiadają wojnę rządowi rewolucyjnemu, 
niechaj wiedzą, ze cierpliwość nasza ma swoje gra­
nice i że każdy, kto jej nadużywa, spotka się z po­
tęgą, przypominającą czasy caratu.

Mają więc już wszyscy przeciwnicy obecnego 
rządu, z prawicy i lewicy — przedewszystkiem 
ostatni wyraźną zapowiedź polityki silnej ręki, nie 
cofającej się nawet przed terorem.

Przedewszystkiem polityka ta zastosowana bę­
dzie w armii. Jak wiadomo, przedsięwięto już sze­
reg środków, mających zapewnić dyscyplinę w ar­
mii. Zabroniono więc wszelkiej agitacyi politycz­
nej na froncie, zakaz odbywania zgromadzeń żoł­
nierskich rozciągnięto i na tyły armii, oznaczono 
surowe kary na pułki demonstrujące. Obecny wódz 
naczelny Kornilow usprawiedliwia na kongresie 
moskiewskim otwarcie te zarządzenia, zapowiada 
ich uzupełnienie i uzależnia od nich najzupełniej 
wartość bojową armii.

Kornilow idzie dalej, bo w rozkazie dziennym, 
wydanym do armii, grozi rozstrzelaniem bez sądu 
wszystkich tych, którzy ośmielą się nie wykony­
wać rozkazów bojowych w chwilach decydujących 
o losach ojczyzny, wolności i rewolucyi. »Nie cofnę 
się przed niczem — powiada wódz naczelny w roz­
kazie — w imię zbawienia ojczyzny od zguby, któ­
rej przyczyną jest podłe postępowanie zdrajców 
i tchórzów.

Tak samo polityki silnej ręki — mówił na zjeź­
dzić dalej generał — potrzeba i wewnątrz kraju.

Armia nie ma rezerw,, prowiantu, .broni i amu- 
nicyi. Koleje są zdezorganizowane. Fabryki nie­
czynne. Jeśli nie znajdą się natychmiast środki za­
radcze, to »krew, która niechybnie poleje się na 
froncie podczas przywracania dyscypliny, przelana 
będzie bezowocnie«.

Nie czekając przyzwolenia kongresu moskiew­
skiego, zrobił, jak wspomnieliśmy powyżej, generał 
Kornilow już niecoś w duchu swego programu, tam, 
gdzie jego władza sięgała. A Kiereńskij?

- Kara śmierci przywrócona. Ministrowie woj­
ny i spraw wewnętrznych otrzymali prawo aresz­
towania osób, których działalność wydaje się nie­
bezpieczną dla obrony krajowej oraz bezpieczeń­
stwa wewnętrznego: Cenzura wiadomości wojen­
nych (nie polityczna) zaprowadzona. Dalej rząd 
oświadcza, że konferencya sztokholmska, tak upra­
gniona'przez radę robotniczo-żolnierską, jest wyłą­
cznie. sprawą partyjną i w niczem nie obowiązuje 
rządu. Wreszcie — odracza zwołanie konstytuan­
ty aż do końca wojny.

Nakoniec zwołuje rząd tymczasowy zjazd 
wszechrosyjski do Moskwy, przeciwko któremu 
protestują maksymaliści i bolszewidzi, uważając go 
za demonstracyę drobnomieszczańską, a która re­
prezentuje, jak się zdaje, istotnie całą Rosyę.

Zdawałoby się więc wszystko wskazywać nie­
jako na to, że zapowiedzi Kierońskiego nie są pu­
stemu frazesami, że przeciwnie tkwi w nich pro­
gram ustalony: trzeba Rosyę rewolucyjną utrwalać 
krwią i żelazem.

Aby opinię publiczną zdobyć dla tego progra­
mu. mówił Kiereńskij w Moskwie jeszcze o nowem 

niebezpieczeństwie: o dążeniach do odłączenia si% 
od Rosy i różnych narodowości. Finlandya i Ukra­
ina pragną wyciągnąć korzyści z utrudnionego po­
łożenia Rosyi. — Wystawiał więc perspektywę 
rozczłonkowania państwa rosyjskiego, jeśli naród 
nie pojmie olbrzymiej powagi chwili.

Teraz zachodzi pytanie, czy zamiary i posta- 
nowienna Kierońskiego dadzą się urzeczywistnić. -

Kongres moskiewski powinien więc udzielić 
pod tym względem pewnych informacyi. Zapadłe 
na nim uchwały są niezbędne- rządowi tymczaso­
wemu, aby mieć za sobą jakieś poparcie społecz-j 
ne. I dyktatura przecież nie może wisieć w powie­
trzu, tylko potrzebuje jakiejś szerszej podstawy i 
zgody przynajmniej pewnych kół społecznych.' 
Dziś w dodatku chodzi w Rosyi nietylko o proste 
utrzymanie porządku, lecz nadto o wydobycie z lu­
dności i wysiłku twórczego i zapału. Zobaczymy 
więc niedługo, czy Kiereńskl potrafi wzbudzić ten 
zapał wśród narodu rosyjskiego i pchnąć go na no­
we życia tory.

Odezwa pożegnalna.

Opuszczając Warszawę Legiony pożegnały w 
pismach warszawskich miasto i kraj odezwą krwią 
serdeczną żołnierza polskiego skreśloną.

Odezwa jest niezaprzeczenie jednym z tragi cz-, 
niejszych dokumentów naszych obecnych dziejowi 
przełomowych.

Poniżej przytaczamy jej treść:

Do naszych Rodaków!
Odchodzimy... Idziemy znów na obcą ziemię., 

Twardy rozkaz wojskowy, któremu , zwykliśmy 
być posłuszni, odrywa nas od kraju i śle na nowe 
boje. Z wojska polskiego stajemy się znów »Kor-< 
pusem posiłkowym«. Z tych, co pragnęli Ojczyzn^ 
do nowego życia zbudzić — skazanymi na oddanie 
tylko własnego życia. Oddawać życie przeznacze­
niem jest i powalaniem żołnierza, los ten więc ant 
oburza nas, ani nas dziwi. Przetrwaliśmy wiele 
walk, byliśmy w wielu ogniach — i wychodziliśmy# 
ze wszystkich czyści rycerską czcią, okryci dobrą 
sławą. Tak stanie się i teraz. Przyjdzie tu do Was 
wieść, iż pozostaliśmy jak przedtem nieulęknieni, 
silni, po żołniersku uczciwi i mężni... Ściele się zno-, 
wu krwawy szlak, ale wkraczamy nań z tą wiarą»' 
iż polegniemy tam być może, nie uronimy jednak 
nic z honoru. Nie lęk przejmuje nas, dziś więc, w 
chwili rozstania z Wami, nie lęk — lecz tylko stra­
szny żal.

Bowiem spieszyliśmy 'tu do Was z inną na­
dzieją. Dwa lata we wszystkich mękach wojny, 
wpatrzeni w jeden cel, rwaliśmy się do serca PoL. 
ski, do Warszawy, ufni, iż przyspieszymy bicie te­
go serca, iż zbudzimy w niem potężny nowy 
dreszcz, dreszcz, który zrodzi wielki narodu czynj 
że czynu tego będziemy osią i początkiem, że za­
pał nasz, że wólę naszą weźmiecie od nas w sie­
bie i dźwignięcie się z martwego snu tą wolą. Ośm 
miesięcy temu, wkraczając do Warszawy, szczęśli­
wi byliśmy i jaśni. Skrzydła wyrastały nam u ra­
mion. Rozumieliśmy, iż razem z Wami stworzy­
my Polski nowe dzieje, własną już jej budując moc 
i każąc się z nią liczyć drugim. Rojenia święte by< 
ły w duszach nasżych, pełnych chęci bezgranicz­
nej ofiary. Jedno pragnienie żyło w nas — stopić 
się z Wami z zwartą bryłę w postanowieniu, w si­
le, w dążeniu mąd.rem i wytrwałem. Na końcach 
naszych bagnetów i w każdej myśli, naszej była je­
dna idea, która stać się powinna była, jak wierzy-.



KŚmy. hasiern powszechne«!: idea wyzwolenia się 
precz własną broń, za cenę własnej krwi.

Ale jakżęśmy się strasznie zawiedli... Przyjęli­
ście nas kwiatami i łzami, jednak nie uznaniem pra­
wdy naszej. Myśmy Polskę wywalczyć 
e h c i e 1 i, szablą, znacząc jej przyszłe znaczenie 
i granice — Wy postanowiliście Polskę 
wyczeka ć. wy poi i ty k o w ać. Oglądaliście 
się wokoło tylko, rozważając bez końca coraz to 
nowe sytuacye. My »sytuacye« stwarzać chcieliś- 
my wysiłkiem polskim i tu rozeszły się wnet drogi 
nasze. Prosty żołnierski rozum nasz stał się Wam 
obcym, tak, jak nam obce z natury swej musialy 
być Wasze subtelne ułudy. Wy budujecie wciąż 

• na piasku, my pragnęliśmy budować na granicie. 
Ale nie dano nam. Wojska polskiego nie pozwoli­
liście nam tworzyć, znajdujące coraz inne względy. 
Jedni bali go się jak upiora, a inni chcieli pięknej 
chimery, ale podkopywali i obalali rzeczywistość, 
śmiesznie ją lekceważąc. T. zw? passywiści i t. zw. 
Piłsudczycy to byli wrogowie myśli naszych, ma­
rzeń i pragnień. Pierwsi chcieli mieć wojsko ma­
lowane, drudzy czynili nad niem eksperymenty agi­
tacyjne od początku. Jedni i drudzy lekkomyślnie 
przemarnowali tak narodowy skarb — własną siłę. 
Pierwsi wołali: nie cticemy wojny z nikim, drudzy 
judzili nas przeciwko koniecznościom, od których, 
zdziałać i osiągnąć coś chcąc, nie można było się 
uchylić. Wszyscy zarażaliście tu nas Waszą po­
dejrzliwością i słabością. Waszą rachubą przewro­
tną i wadliwą. Waszym brakiem decyzyi wszelkiej, 
jednomyślności i porywu. Co było najlepszego, wy­
pędzaliście z dusz naszych, myśl napoiliście zwąt­
pieniem, serca goryczą. Królewski nasz sen o szpa­
dzie prysnął, zetknąwszy się z biernością Waszą 
i niemocą, z Waszym uporem i obłędem.

Tak zmarnowaliście nas, jako materyał czynu 
i jako duch. Materyał osłabł i zużywał się bez­
myślnie, ducha toczyć poczęły Wasze miejscowe 
choroby. Tragedyą lichą stawało się to, co miało 
być hymnem potężnym, ale hymn ten wszak po­
chwycić musialy i Wasze piersi, albo zamilknąć 
musiał. Stało się to ostatnie. Pieśni naszych nic 
usłyszycie już, ani dźwięków naszej wojskowej ka­
peli. Nie będziemy Wam przeszkadzać w śnie Wa­
szym, ani w dziecinnych konspiracyach, tak śmie­
sznych w wielkich czasach. Bawcie się w wielkich 
statystów jedni, w wielkich rewolucyonistów, dru­
dzy. Bóg z Warni. Zwyciężyliście nas. Wy zo- 
stajecie na placu. My odchodzimy. Pocieszajcie 
się tern, iż oparliście się nieprzyjemnej Wam formu­
le przysięgi, iż zachowaliście niewinność politycz­
ną wobec całego świata. Oby pociecha ta Wasza 
starczyła Polsce. Jedni z Was nie chcą Polski bez 
Piłsudskiego, inni nie chcą Jej bez Dmowskiego... 
Życzymy Wam i sobie, by pomimo to wszystko by­
ła Polska. Ale już z Wami razem o nią sprzeczać 
się nie będziemy... Szkoda naszych na to żołnier­
skich serc. Więc może dobrze, iż rozstajemy się 
nareszcie. Wy róbcie swoje... Politykujcie, ogłu­
piajcie kobiety, dzieci. My idziemy w drogę dale­
ką, na inne losy... Tak chcieliście, nie uznawszy 
nas i nie stanąwszy sami. — Żołnierz polski odcho­
dzi dziś het w świat za sprawą własnego narodu 
i jego woli. W Polsce nie ma co robić już. To 
straszna prawda. Czy Wy, którzy sprawiliście to, 
uię czujecie, iż udziałem Waszym w krętactwach

HENRYK RYFF.

CI I OWI.

PRZEKŁAD Z NIEMIECKIEGO.

(04) (Ciąg dalszy)
— Chcieli zemścić się za Wernecka, którego bar­

dzo kochali — powtórzył Artur.,— Renno strzelał do 
nich i kilku zabił podobno; policya czynnie się zaj­
muje poszukiwaniem tego łotra. Aíam jakąś nadzieję, 
że mn się nie uda umknąć.

— Choćby go nawet ujęto, czyż to wynagrodzi 
złe, które się stało. Czy widziałeś matkę - Wernecka ?

— Była obecną, gdyśmy go z powozu wynosili. 
Sądziła, że zabity i gorzko płakała, załamując ręce. 
Była bliską rozpaczy, ale gdy jej Voelker powiedział, 
że Werneck może być uratowanym, jeśli będzie miał 
spokój i troskliwą opiekę, natychmiast odzyskała przy­
tomność umysłu i uklękła przy łóżku syna, ocierając 
łzy cisnące się do oczu. '

— Pojmuję ję boleść — rzekła dziewica. — Artu­
rze, ja muszę pójść do niej, muszę jej powiedzieć, że 
■pojedynek miał miejsce bez mojej wiedzy. Może mi 
się uda ją uspokoić.

Powiedziawszy to, wstała z oznakami żywego 
wzruszenia.

Mina von Henneberg wysłuchała opowieści Artu­
ra, nie okazując żadnych śladów zajęcia lub współ­
czucia. Siedziała przy oknie z pończochą w ręku, 
a na jej rysach wywiędłych jaśniał nawet wyraz źk 
ukrywanego zadowolenia. Wernecka bowiem nienawi­
dziła szczerze,, a prawdę powiedziawszy, byłoby dla 
niej najprzyjemniejszą w świecie rzeczą, gdyby Renno 
i Werneck nawzajem sie pozabijali, 

i zabiegach Waszych będzie przegrana, a zaś na 
kartach dziejów niesława!

Żołnierze Polscy.
Warszawa, d. 29. sierpnia 1917 r.

— Otwarcie sądów polskich w okupacyi au- 
stryackiej. Podobnie jak w Warszawie, nastąpiło 

■ w ubiegłą sobotę także w Lublinie w sposób uro­
czysty przejęcie sądownictwa polskiego w okupa­
cyi austryackiej. Akt przejęcia poprzedziło nabo­
żeństwo, na którem były obecne władze wojskowe 
i miejskie. Kazanie wygłosił ks. Brzeziński. Na za­
kończenie chór odśpiewał »Boże coś Polskę«.

Powrót jeńców niemieckich.
W ubiegłą sobotę przybył do Konstancy! większy 

transport powracających z niewoli francuskiej jeńców 
niemieckich. Ludność miejscowa zgotowała im serde­
czne przyjęcie. W obecności wielkiej księżnej Ludwiki 
badeńskiej powitał powracających w imieniu cesarza 
generał-pułkownik v. Liessen.

Przeciwko oddaniu Tryesiu.
Z Wiednia donoszą do „Vossische Ztg.” pod datą 

30. sierpnia: Onegdaj odbyło się posiedzenie pełne 
niemieckiego Związku narodowego w parlamencie 
austryackim, na którem omawiano szczegółowo sytua- 
cyę polityczną. Wynikiem obrad nad sytuacyą zagra­
niczną była rezolucya następująca:

„Niemiecki związek narodowy wzywa rząd do za­
rządzenia wszelkich środków jak najsurowczych i jak 
najbezwzględniejszego wystąpienia przeciwko agitacyi, 
wszczętej przez żywioły nieodpowiedzialne, a mającej 
na celu zniweczenie niewzruszonego trwania u boku 
sprzymierzeńców naszych, oraz przedstawienie stosun­
ków wewnątrz kraju i na froncie w świetle niekorzy- 
stnem i przez to Starającej się służyć wrogom naszym.

Niemiecki związek narodowy ostrzega dalej z na­
ciskiem przed propozycyami pokojoWemi, tyczącemi się 
Tryestu i Tyrolu południowego. Tysiące rodaków na­
szych, które postradały życie na południowo - zacho­
dnich polach bitew, przelały krew swoją za sprawę 
świętą dla Niemców, a zarazem największego znacze­
nia dla monarchii. Wszelkie usiłowanie, bez względu 
na to, skąd pochodzi, które miałoby być przedsię­
wzięte w kierunku oddania Tryestu i Tyrolu południo­
wego Włochom, musi znaleźć i znajdzie wszystkich 
Austryaków niemieckich, złączonych w celu oporu wy­
trwałego i be Względnego.”

Przeciw Korniłowowi.
Londyńska „Morning Post” donosi z Petersburga 

ze soboty: Rada robotnicza i żołnierska zażądała od­
wołania nowego wodza naczelnego, Kornilowa. Ró­
wnocześnie 2/3 większości głosów postanowiła po­
wstrzymanie ofenzywy armii rosyjskiej.

I>emonstracye pokojowe w Peters­
burgu.

„Matin” donosi z Petersburga: Socyaliści urządzili 
w ostatnich dniach w całem mieście manifestscye i ze­
brania, na których żądali zaprzestania wojny i natych-

Dopiero na gorące słowa Ewy stara panna pod­
niosła zwolna głowę i zmarszczyła czoło.

— Dziwną jesteś, moja droga ! — powiedziała. — 
Odwiedzając tę kobietę, naraziłabyś się na bezpotrze- 
bne obmowy. • Jeżeli doktor Werneck umrze, nie po­
winno cię to mawtwić zbytecznie, gdyż zastąpi go z 
pewnością inny niemniej zręczny lekarz. Takich ludzi 
nigdy nie zabraknie.

Ewa rzuciła na ciotkę zabójcze spojrzenie i chciała 
odpowiedzieć z gwałtownością. Artur ją uprzedził.

— Pani zda jesz się nie doznawać żadnego współ­
czucia dla doktora — rzekł surowo. — W oczach pani 
jest to tylko pospolity mieszczanin. Otóż ja mam ho­
nor pani oznajmić, że szczycę się przyjaźnią tego 
człowieka i uważam go za jednego z najszlachetniej­
szych ludzi.

— Za poglądy pana porucznika nie jestem z łaski 
Boga odpowiedzialną — odrzekła Mina, sznurując 
wargi. — Nie myślę również udzielać panu poruczni­
kowi żadnych rad dotyczących wyboru jego przyjaciół.

— Dobrze pani czynisz — odparł Artur — naj­
przód dlatego, że rad nie żądam, powtóre, żebym ich 
nie posłuchał. Co' się zaś tyczy moich poglądów, 
przywykłem sam za nie odpowiadać.

Stara panna skrzywiła się szyderczo.
— Ciuciu! Zapominasz, ile winniśmy doktorowi 

Werneckowi — zawołała Ewa. — Ön mi życie ocalił, 
a i ty mu wiele zawdzięczasz.

— Ja?!... — przerwała Mina, dumnie się prostu­
jąc i nie mogąc zrozumieć, jakiem prawem ośmielają 
się narzucać jej obowiązki wdzięczności dla mie­
szczanina.

— Naturalnie — odezwał się Artur. —. Gdyby Wer­
neck nie był uspokoił robotników, ci z pewnością 
wdarliby się do pałacu, odkryli panią w szopie ogro­
dniczej i postąpili z pominięciem etykietalnych form 
wyszukanej'grzeczności. W każdym razie piękny lok 
pani byłbv bezpowrotnie straconym.

miastowego porozumienia się między stronami prowa­
dzącemu wojnę. Na Prospekcie Newskim urządzono 
kilka pochodów. Stanowisko rządu rosyjskiego wo­
bec zdradzieckiej agitacyi w kraju pozostało to same, 
co dotychczas, Rosya nie myśli odsunąć się od ko- 
alicyi.

Wojna czy pokóg?
„Morning Post” donosi z Moskwy: Wskutek sprze 

ciwu rad robotniczo - żołnierskich nie uchwalono na 
kongresie moskiewskim rezolucyi, oświadczającej się 
za dalszem prowadzeniem wojny.

Czwarta kampania zimowa.
„N. Zürcher Nachrichten” donoszą ze Sztokholmu, 

Według doniesień z Petersburga, Rosya gotuje się do 
czwartej kampanii zimowej. Rząd odnowił wszystkie 
umowy o dostawy z przedsiębiorstwami przemysłowe- 
mi i rolniczemi. Spokój na froncie podczas zimy ma 
być wykorzystany na zbrojenia się do kampanii wio­
sennej, której plan opracuje konferencya koalicyi w 
listopadzie.

Kryzys żywnościowy w Rosyi.
Do „Nationaltidende” donoszą ze Sztokholmu 

Kijowska izba handlowa przesłała depeszę do rządu 
tymczasowego z zawiadomieniem, że kryzys żywno- 

- ściowy w Kijowie przybrał obecnie w najwyższym 
stopniu groźny charakter. W ciągu najbliższych kilku 
dni wyjdą do reszty wszystkie zapasy żywności.

Do „Politiken” donoszą ż Helsingforsu: Z ogro 
mnych zapasów zboża, przyobiecanego Finlandyi przez 
Rosyę, nie nadeszło dotychczas ani odrobiony. Senat 
finlandzki wysłał do Petersburga energiczny protest. 
W Finlandyi grozi bezpośrednio zupełny głód.

Ponowny apetyt na Konstantynopol,
Ukraińskie biuro prasowe szwajcarskie donosi 

Kongres religijny powziął reźolucyę, głoszącą krucyatę 
przeciwko starej. stpłicy Byzancyuni. Konstantynopol 
— powiedziano w wezwaniu — jest nietylko kultural­
nym i duchowym ośrodkiem naszego kościoła, jest on 
również ogniskiem całego naszego świata słowiańskie­
go na południu. Dlatego rząd rosyjski,.przy wiernej 
pomocy naszych świetnych sprzymierzeńców musi zdo­
być tę świątynię naszej religii i oddać ją w nasze rę 
ce Tylko do narodu rosyjskiego powinno w przy­
szłości należeć to święte miejsce i tylko jemu musi 
być pozostawiona obrona tegoż.

Łemim w ®%wR{Ciuyi?
Według infcrmacyi gazet genewskich, w Szwajca 

ryi przebywa istotnie Lenin, któremu udało się zbiedi 
z Rosy i. Przebywa on po części w Zurychu, po czę 
ści w Genewie pod fałszywem nazwiskiem i uprawić 
energiczną agitacyę pokojową. -

Włoska rada ministrów.
„Secolo” donosi, że prezes gabinetu zwołał nagli 

nadzwyczajną radę ministrów dla omówienia spraw 
polityki wewnętrznej, oraz sytuacyi wojennej. Spra 
wozdanie z tego posiedzenia cenzura skreśliła całko 
wicie.

JPrzesiienie ministerialne 
we Włoszech.

Położenie wewnętrzne we Włoszech wywołało prze 
silenie w rządzie. Trzej ministrowie, Orlando,. Ćanepa

— Panie poruczniku! — przerwała stara głosem 
drżącym od gniewu — pan zdajesz się zapominać, dc 
kogo mówisz.

Artur nałożył pince-nez i spojrzał zuchwale w oczy 
starej pannie.

— Jeżeli pani nie jesteś widmem samej siebie, to 
jesteś bezwątpienia panną Miną von Henneberg — 
odpowiedział.
' — Panie poruczniku, zmusisz mnie do wyjścia z 

pokoju, jeżeli sam tego nie uczynisz — zawołała Mina, 
Artur wzruszył ramionami.
— Odwiedzam tylko Ewę, jeżeli zaś pani sądzisz 

inaczej, to jesteś \* błędzie — odpowiedział.
Mina przeszyła go wzrokiem tragicznym i opu­

ściła pokój.
— Powinnam była ją zatrzymać — rzekła Ewą 

która, choć rozgniewana, uczuła jednak litość dla 
ciotki.

— Przeciwnie — odrzekł Artur. — Należało jej 
oświadczyć przez służącego, że z przyjemnością ka- 
żesz zaprządz do powozu, który ją na zawsze wy­
wiezie z Plesburga.

— Oh, Arturze! Tego nigdy nie zrobię. Zawdzię­
czam jej tyle...

— Czego? — przerwał oficer. — Czyż nie udrę­
czała cię codziennie od czasu, jak przebywa w tyś 
domu? Gdyby się mogły spełnić jej najgorętsze ży­
czenia, stałabyś się taką samą zasuszoną, sztywną, 
bezlitosną, złośliwą starą panną jak ona. Nigdy nie 
wyświadczyła nikomu dobrego, wołałaby raczej tysiąc 
ludzi na śmierć poświęcić, aniżeli oddać jeden swój 
lok. Wernecka nienawidziła za to tylko, że nie wie­
rzył jej fałszywym zemdleniom. Jeżeli doktor umrze, 
ona będzie się cieszyć w skrytości serca.

Nazwisko Wernecka przywiodło Ewie na pani ję­
to, co się stało.

(Ciąg dalszy nasłani) 



f Raineri, podali się do dymisyi. Zmiana ta oznacza 
zwycięstwo zwolenników wojny.

g&oaHeyR sale da ładnej odpowiedzi 
na notę Papieża.

Według paryskiego dziennika ,,Temps”, dyploma- 
cya koalicyi postanowiła nie wystosowywać do Pa­
pieża na jego notę pokojową żadnej wogóle odpowie- 
dżi. Entente ograniczy się . jedynie do tego, że Anglia, 
która ma obecnie przy Watykanie swego przedstawi­
ciela dyplomatycznego, ma donieść do Rzymu, iż notę 
pokojową przyjęto poprostu do wiadomości, ponadto 
nic więcej.

Podróż rosyjskiego ministra spraw 
zagranicznych do Londynu. -

Według „Corriere della Sera” sprawdza się wia­
domość, że rosyjski minister spraw zagranicznych je­
szcze w ciągu bieżącego miesiąca ma udać się do 
Londynu. Celem jego podróży m@ być omówienie 
spraw dotyczących Konstantynopola. Podróż londyń­
ska Tereszczenki była już od dłuższego czasu plano­
waną, obecnie zaś dojdzie do skutku głównie z tego 
powodu, iż kadeci żądają energicznie ostatecznego 
wyjaśnienia sprawy Bosforu i Konstantynopola.

Nastrój w Ameryce.
Biuro Reutera donosi: W mowie, wygłoszonej w 

Charleston w stanie Wirginii, oświadczył sekretarz sta­
nu urzędu marynarki Stanów Zjednoczonych, Daniels, 
że najpewniejszym środkiem dojścia do prędkiego 
i trwałego pokoju — jest przygotowanie się wojenne 
Ameryki na lądzie i na morzu. Ameryka — rdówił 
Daniels — nie spocznie w swej działalności, dopóki 
nie będzie nareszcie podpisany traktat pokojowy. Oby­
watele Stanów nie mają potrzeby obawiać się o to, 
aby rząd nie dał się przypadkiem w błąd wprowadzić 
pokojem iluzorycznym, któryby nie był godzien nazwy 
jokoju. Ameryka walczy nietylko za narody demo­
kratyczne świata, ale również dla dobra ludności pań­
stwa niemieckiego.

Biuro Reutera donosi z Nowego Jorku, że Bryan, 
który był dotychczas jednym z najwybitniejszych zwo­
lenników pokoju, agituje obecnie za wojną.

Nowy dowód lekceważenia
Holandyi Amerykę.

Niemałe wrażenie w ekonomicznych kołach holen­
derskich wywołuje stwierdzony fakt,' że Ameryka za­
chowuje się względem Holandyi w sposób jednostron­
ny i nie dotrzymywała poprostu słowa w sprawach 
żywnościowych. Ameryka zobowiązała się bowiem 
do wywiezienie do Holandyi pewnej ilości surogałów 
oraz wyrobów, ale obowiązku tego nie spełniła, prze­
ciwnie wszystko, co z Ameryki do Holandyi zostało 
aż do tej pory przewiezione, jest doszczętnie zepsute 
i do niczego się nie nadaje, podczas gdy Belgia 
otrzymała z Ameryki zboże i inne produkty w naj­
lepszym stenie.

; W-O JIA.

Położenie wojenne.
(wtb.) Berlin, 3 września. We Flandryi ustały 

zupełnie angielskie ataki częściowe dni ostatnich. Ar- 
łylerya angielska podjęła na nowo walkę ogniową, 
rozpoczęły się zapasy obustronnych artyleryi o prze­
wagę ogniową. Silny zwłaszcza był ogień w okolicy 
Nieuport, oraz po obu stronach drogi Bcesinghe — 
Staden. Działanie obronne bateryi niemieckich odno­
siło skutek należyty. Na północ-wschód od Boesinghe 
został ugodzony pociskiem wielki skład amunicyi, któ­
ry z wielkim hukiem wyleciał w powietrze. Lotnicy 
niemieccy bardzo byli czynni. Calais i Dunkierkę ob­
rzucali bombami ze skutkiem widocznym.

W Artois wtargnęły niemieckie oddziały atakowe 
na szerokość 300 a na głębokość 200 metrów w po- 
zycye, angielskie, gdzie zniszczyły liczne nakrywki 
i sztolnie minowe a załodze ciężkie wyrządziły straty. 
Koło drogi Arras — Cambrai rozbił się atak angiel­
ski, podjęty po krótkim ogniu huraganowym. O go­
dzinie 1 w południe odparty został atak patrolki an­
gielskiej na północ od fermy Malakoff, przygotowany 
przez silny ogień minierek.

Na froncie nad Aisną odebraliśmy Francuzom 
przez wytrwałe, dzień i noc trwające małe walki ich 
nieznaczną zdobycz terenową z ostatniego ataku koło 
nurtebise. Francuska ofenzywa pod Verdun osłabła. 

.Sień artyleryi wieczorem dnia 2. września był jedy- 
me na wschód da lasu Chaume trochę silniejszy.

Podczas gdy generalna ofenzywa koalicyi na za­
chodzie dotąd żadnego nie odniosła skutku, wykazuje 
udany atak niemiecki na wschodzie dowód niezbity, 
Ze nie osięgnęli ani nawet swego drugiego skromniej­
szego celu, to jest:, nie uwiązali na zachodzie sił nie­
mieckich i nie ulżyli Rosyi. Pomimo, że Rosyanie 
dawno liczyli sie z przedsięwzięciem niemieckiem koło 
Kygi, na co także cofnięcie ich pozycyi poza rzekę 

wskazywało, i mimo silnego obsadzenia prawego 
brzegu Dźwiny, udało się jednak przekroczenie tej 
żerokiej rzeki w zupełności.

W Mołdawii prowadzą Rc cyanic i Rumuni w dal- 
śzym ciągu swe daremne kontrataki. Pod Grosesci 

I oraz w północnej części D. Oosna rpzbił się koło 
I północy silny atak nieprzyjacielski. Taki sam los spot- 
i kał Rosyan i Rumunów w terenie górskim między Su- 

sitą i Putną oraz pod Marasesci.
Ofenzywa Barrarla szła w dalszym ciągu; znowu 

odparliśmy atak serbski na Dobropolje wśród wielkich 
dla przeciwnika strat. Także i Francuzi ponieśli cięż­
ką klęskę, mimo silnego, bezustannego w dzień i w 

, nocy ognia ich artyleryi przeciw pozycycm górskim 
sprzymierzonych. Na zachód i na północ od Mona­
styru zostały ich fale szturmowe o godzinie 5 rano 
odparte już naszym ogniem zapornym.

Żabcie Rygi
Zupełnie niespodziewanie doniosło niedzielne spra­

wozdanie wieczorne o przejściu korpusów niemieckich 
poprzez Dźwinę na południe-wschód od Rygi i o co­
faniu się skutkiem tego frontu rosyjskiego z tego naj­
ważniejszego punktu oparcia rosyjskiej armii półno­
cnej. w sobotę rano wykonało kilkanaście dywizyi to 
dobrze obmyślane i dokładnie przygotowane przed­
sięwzięcie. Tam, gdzie u brzegu błot Tyrolskich cią- . 
gnie się Juk frontu, pbejmujący Rygę i jej fortecę mor­
ską Dźwinoujście. dokonano' pod Uexküíl, około 25 
kim. w górę rzeki od Rygi, przekroczenia rzeki. silny 
atak korpusów nietriieokich, który każdy opór odpierał 
na północny brzeg rzeki i stamtąd dalej ku północy 
poza Rygę, rozbił także cały rosyjski system obronny 
na zachód i na południe ód Rygi i miasto samo od­
dał już trzeciego dnia w posiadanie zwycięsko na­
przód kroczących wojsk. Ryga jest zajętą a w stronę 
ku połno<Bó-wschodqwi wskazują wzbijające się z wsi 
i zabudowań słupy dymu drogę odwrotu nieprzy­
jaciela.

Prawie dwa lata otaczały dywizye niemieckie Rygę 
i panującą nad zatoką, rygską silną fortecę Dźwino­
ujście. W pochodzie, który latem roku 1915 prowa­
dził wojska nasze poprzez Polskę i Kurlandyę, do­
tarli Niemcy w połowie października aż poza Mitawę. 
Biota Tyrolskie, rozciągające się na zachód i na po­
łudnie od Rygi, powstrzymały na razie dalszy pochód. 
Ale dalej na wschód udało się wyprzeć Rosyan poza 
Dźwinę i zająć wzdłuż rzeki pozycye, tak, że w kop­
cu października i na wschodzie rozpoczęła się wojna 
pozycyjna.

Ryga jest stolicą gubernii liwlandzkiej i liczyła w 
czasach pokoju blisko 300 000 mieszkańców. Jest to 
po Petersburgu najważniejsze rosyjskie miasto porto­
we i handlowe nad Bałtykiem. Liczy ono 225 fabryk. 
Przez port rygskj szła znaczna część rosyjskiego we- 
wozu wszelkich surowców i wywozu rosyjskiego^ 
zboża i drzewa.

Mao#*** zagadka aa froncie rosygskhn 

Mail” zwraca uwagę na ostatnie i spodziewane zarzą- 
Mail” zwraca uwagę na ostatnie ¡spodziewane zarzą­
dzenia naczelnej komendy rosyjskiej na ryskim odcinku 
boju. Wszelkie dane przemawiają bowiem za tern, że 
Kornilow zdecydował się do przegrupowania swych 
sił wojskowych pod Rygą oraz do częściowego co­
fnięcia tamtejszego frontu bojowego. Korespondent 
gazety angielskiej zastanawia się nad faktem tym, któ­
ry nazywa ze swej stromy zagadkowym i którego zna­
czenia nie jest w stanie dotąd w należyty sposób 
określić. W każdym jednak razie chodzi tu o, taje­
mnicze dotychczas jakieś plany, na wielką skalę za­
mierzone.

panami RosyL

Do duńskiej „Politiken” komunikują z stolicy Ro­
syi, że kozacy są dziś panami całej Rosyi, ale jedno­
cześnie jej nadzieją i ratunkiem. Sam generalissimus 
Kornilow jest generałem kozackim. W ręku kozaków 
znajduje się obecnie najwłaściwsza władza w kraju, 
który bez kozaków militarnie byłby zupełnie bezsilny. 
Jedynie kozacy przedstawiają w Rosyi element woj­
skowo dobrze zorganizowany, ze srogą dyscypliną 
i tradycyami militamemi.

Punkt ciężkości na' froneie włoskim.

„Rotterd. Couránt” pisze, że nie należy lekcewa­
żyć wypadków na froncie francuskim, lecz właściwy 
punkt ciężkości pozostaje na włoskim placu boju.

gronek włoskim.

Z a.ustryackiej wojennej kwatery prasowej donoszą: i 
Wczoraj przed południem nie przyszło nad Boczą do i 
żadnych większych - czynność bojowych. Po południu I 

Í na nowo wybuchnęły walki między Tolmdnem a Wip- i 
i pach. Na północ od Hal blisko Madeni i przy Britof i 
i odparto silne ataki włoskie. Jak poprzednich dni, Í 
i Monte San Gabriele stała się znowu widownią -zade- * 
i tych zapasów. P północy i zachodu nacierały" wide- i 
\ krotnie przeważające siły na nasze dzielne posterunki, [ 
i Punkt ciężkości walk stanowiły północne stoki góry, i 
i Nasza piechota wyższa nad wszelkie pochwały wiele- i 
\ krotnie przechodząc do kontrataku, odparła wszystkie ; 
I ataki. Blisko Goryćyi i w dolinie. Wippach nieprzyja- | 
: ciel po silnym'ogniu artyleryjskim kilka razi, nacierał. I 
i lecz ¿a każdym razem został odparty. Na wschód pd 
I Goryćyi przy zdobywaniu części okopów nasze kom- f 
I panie szturmowe wzięły 6 włoskich "oficerów i 140 j 
I ludzi i cztery karabiny maszynowe, driest był znowu i 
rprzedmiotem" ataku włoskich lotników. Uszkodzono 

pałac biskuoL

Walki siad Szcza.

Korespondent „B. Z. am Mittag”, Lennhoff, d** 
nosi 27. sierpnia:

Podczas gdy na Karście bitwa ucichła, Włosi 
przeprawiają przez środkowy Isonzo»znaczne rezer­
wy i rzucają je do ataku na stano iska na Monte 
San Gabriele oraz na płaskowzgórze Bainsizza.

Nowa linia obronna okazała się dotychczas wcale 
mocną. Wszystkie ataki rozbijają się ó nią. Przeci­
wnik rozporządza wciąż jeszcze wcale poważnem 
zbiorowiskiem łudzi. .Przerzucił pomiędzy Salcano 
i Selo swe mosty pontonowe, aby przyspieszyć do­
wóz posiłków.

Pód Cavale, Vedrez, Britej, Pławą, Zagoniła i Za 
górą Włosi atakują poprzez rzekę. Z wszystkich tych 
miejscowości, . straszliwie spustoszonych w" wielu bi­
twach, wychodzą pułki za pułkami ku zboczom, pro­
wadzącym na płaskowzgórze.. Przez rumowiska ulic 
przechodzą kolumny w takiej liczbie, jak nigdy przedtem.

Z Salcano, gdzie jedynem świadectwem poprze­
dniego życia jest nawpół zmyty napis . „Gostilna” na 
zburzonym murze, toczy się nieustanny' pochód ku 
Monte Gebriełe, o którą to górę toczy się walka 7 
bezgraniczną zaciętością.

Obecnie Cadorna, jak się zda je, stara się głównie 
o" rozszerzenie dotychczasowych postępów. Cel — 
Tryest chwilowo - całkiem schodzi z oczu. Starania 
włoskie zmierzają ku całkowitemu opanowaniu pła- 
skowżgórza Bainsizza — Monte Santo.

Bardzo gwałtowne walki toczyły się też dnia 
26. sierpnia na płaskowzgórzu na wschód ód Auzzy. 
Stamtąd prowadzi przez Lokwę dobra droga do Kąl. 
Dlatego też tamtędy najszybciej idą posiłki cd strony 
rzeki.

Jeńcy opowiadają, że podczas przeprawy przez 
Isonzo w okręgu Autora generał włoski miał prze­
mowę do pionierów, pochodzących głównie z okolic 
Padwy Generał przypominał żołnierzom, że przod­
kowie ich pod wodzą Juliusza Cezara ustawili most 
pod Renie, a pod Napoleonem — na Dunaju i na­
woływał ich, aby stali się godni swych przodków.

O obronie Monte Santo korespondent pisze, że 
była bohaterska, ponieważ góra była zaatakowana z 
trzech stron. Od południa ruszyły na nią z pozycy! 
oskrzydlających na Santa Caterina kolumny włoskie' 
przekroczyły drogę Salcano — Doi i weszły na górę 
ścieżkami dla mułów. Ze wschodu popierano ten atak 
ze strony Sabole. U stóp góry rzucono mosty przez 
Isonzo i alpiniści przez nie ruszyli na Monte Santo. 
Góra była zaatakowaną również od północy, bata­
liony włoskie starały się dotrzeć do pozycyi klasztor­
nych poprzez przełęcz, prowadzącą z Yodice. Tym 
koncentrycznie atakującym kolumnom nie udało się 
zmusić obrońców, żeby oddali górę dobrowolnie.

(wtb.) Wiedeń, 3 września. Z głównej kwa­
tery donoszą: Pominąwszy walki w okolicy Monte 
San Gabriele nie miał dzień wczorajszy na froncie 
nad Soęzą ważniejszych wydarzeń. Przeciwko 
północnemu skrzydłu podtrzymywała nieprzyja­
cielska artylerya tylko umiarkowany ogień, który 
tylko przeciw Mrzli Vrh był nieco więcej ożywio­
ny. Nasza artylerya rozproszyła kilkakrotnie nie­
przyjacielskie zbiorowiska wojsk na wyżynach Bai- 
mizza i przeszkodziła Włochom w robotach forty­
fikacyjnych. Bardzo żywą była praca naszych pa­
troli/które częstokroć uniemożliwiły nieprzyjacie­
lowi usadowić się i zadały mu dotkliwe straty. I tak 
pod Zagórą przywiedziono 35 jeńcó^, z, innych 

; przedsięwzięć kilka karabinów maszynowych. 
Przeciko Monte Gabriele wysyłali Włosi bez przer­
wy świeże posiłki. Naszej artyleryi udało się atoli 
skutecznym ogniem uniemożliwić nieprzyjacielowi 
atak. Cały teren walki leży od wczoraj wieczorem 
znowu pod silnym ogniem artyleryi i minierek. 
Nasze wojska atoli nie dały się powstrzymać, aby 
nieprzyjacielowi nie zrobić uszczerbku. I tak wzię­
ły w nocy z 1 na 2 września na tern miejscu 1C 
oficerów i 315 chłopa, należących do różnych wło­
skich pułków, do niewoli. W dolinie Wippach pró­
bowali Włosi nieudanego już kilkakrotnie planu. 
Dwa razy rzekomo nacierali na naszą pozycyę Tia 
północ od Wippachu, oba razy atoli zapłacili wiel- 
kiemi stratami te próby. Również dwa ataki wło-
skiej piechoty pod Jamiano zostały z niemniejszemi 
stratami dla Włochów uniemożliwione.

Według rzymskiej „Trybuny” nie jest wykluczone 
rozpoczęcie w najbliższych już dniach generalnej 
of en żywy na froncie pod Salonikami i w.ogóle w całej 
Macedonii. Ze strony generała Sarraila planowana 
jest ogólna ofenzywa, w której brałyby c ynny udział 
także wojska greckie'oraz serbskie. Co do tego to 
czyły się ostatniemi dniami poufne narady między We- 
nizelcsem, Sarrzfllem i Pasiczem. Wyniki najad tych 
nie są co prawda znane, ale nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, iż chodziło przy nich o wspólne opera- 
cye wojenne. Armia Sarraila została osłabiona z po­
wodu wycofania pewnych części wojska francuskiego 
i włoskiego, ale liczy się cn podobno ze skuteczną 
pomocą grecką. Pomimo to jest pismo" włoskie zda­
nia, iż ofenzywa ta podyktowaną zostanie względami 
raczei politycznej ni źli militarnej natury.



Wiadomości z bliższych i dalszych stron,

Bytom' (U j ę cne b an/dy tó w). Urzędnicy 
policyjni Paterok i Meszinek wykryli w piątek ubie­
gły1 gniazdo bandytów w piwnicy jednego z domów 
przy szosie łagiewnickiej. Bandyci zamieszkiwali 
tam patyk, zabity deskami, który urzędnicy sie­
kierą rozbili, gdy im dobrowolnie na ich żądanie nie 
otworzono. Wtedy bandyci dali do urzędników kil­
ka strzałów i umknęli przez komin, podłożywszy 
przedtem w swej kryjówce ogień. Z komina wy­
dobyto niezamężną Jasionkownę, należącą do ban­
dy, zaś karany już kilkakrotnie robotnik Dambrot, 
który strzelał do urzędników, uciekł przez komin na 
dach a stamtąd daleq przez tor kolejowy ku ulicy 
Gojowej. Ścigali go obaj wyżej wspomniani urzę­
dnicy, oraz żołnierz Paetzold z 11-go pułku grena- 
dyerów. Opryszek strzelał jeszcze kilkakrotnie, 
przyczem zranił jednego urzędnika kolejowego i je­
dno dziecko. Wreszcie udało się policy autowi Pa- 
terokowi zapanować po zaciętej walce nad oprysz- 
kiem i przy pomocy Pätzolda związać go i odsta­
wić do więzienia policyjnego. W kryjówce bandy­
tów znaleziono cały skład różnych towarów, po­
chodzących, z kradzieży. — W sobotę przychwy- 
tano dalszych członków tej bandy, robotników 
Głomba i Kluscha. Przypuszczać należy, że banda 
ta ma na sumieniu cały szereg kradzieży, popełnio­
nych w tak bezczelny sposób w czasach ostatnich. 
Może teraz wreszcie mieszkańcy Bytomia i okolicy 
będą mieli spokój na niejakiś czas. Zawdzięczają 
to jednemu z kupców tutejszych, któremu bandyci 
ofiarowali na sprzedaż kufer z różnemi jedwabnemi 
i innemi maferyałemi, wartości około 2000 marek. 
Kupiec ten naprowadził policyę na ślad złodziei. 
Należy też do nich, jak się zdaje, dezerter Griitz 
z Szombierk, który raz już schwytany, uciekł z tu­
tejszego lazaretu garnizonowego, lecz w ubiegłą 
sobotę został znowu schwytany. ,

— (Sądownictwo podczas wojny). 
Z powodu powołania pod broń części ludności za­
robkującej, jako też z powodu zastoju w iiiteresach, 
liczba procesów w ciągu wojny stawała się coraz 
mniejszą.

W sądach cywilnych spadła liczba napomnień 
z 1,225,427 na 1.024,938 a zatem o 16,4 procent. Li­
czba zwykłych procesów w pierwszej instancy! 
spadła z 906,564 w roku 1915 na 540,732, a zatem 
o 40,3 procent.

Procesy w sądach ziemiańskich zmniejszyły się 
o 21,6 procent.

Liczba licytacyi gruntów nie spadła tak znacz­
nie, gdyż tylko z 15,321, na 12,941 a zatem o 16,5 
procent, podczas gdy w roku 1915 spadła w porów­
naniu do lat dawniejszych o 38,6 procent.

Liczba konkursów kupieckich spadła znacznie; 
wynosiła ona w roku ostatnim 1271, podczas gdy 
w r. 1915 było 2600 konkursów a w r. 1913 — 5442; 
ubytek wynosi przeto 51,1 procent.

Smutnem zjawiskiem wobec tego jest zwięk­
szenie się liczby rozwodów. Spadła ona w roku 
poprzednim z 14,341 na 9478, w roku ostatnim za to 
wzrosła znowu do 12,707, zatem o 34,1 procent. 
Procesy o przywrócenie pożycia małżeńskiego 
wzrosły także z 855 na 862. Rozwiedzionych lub 
unieważnionych zostało w ostatnim roku 6558 mał­
żeństw, podczas gdy w r. 1915 było takich wyro­
ków 7026 a w 1914 r. 11,245.

Rozbark. (Rozpustnik). Robotnik Win­
centy Bednarek z Rozbarku, przy ul. Bismarka nr. 
3 mieszkający, przywabił do swego mieszkania 
dziewczę ośmioletnie i tam je zgwałcił. Rozpustni­
ka aresztowano.

KriJL Huta. (2 y w n o ś ć). Magistrat ogłasza, 
że w tygodniu od 3—9 września sprzedają w skła­
dach rzeźnickich i w hali targowej 50 gr. mrożone­
go mięsa wieprzowego wraz ze szperką na odcinek 
I i II karty na mięso. Wieprzowina mrożona ko­
sztuje funt 2 mk., szperka 2,22 mk.

Dalej ogłasza magistrat, że od 12—14 września 
odbywać się będą dla północnej i południowej czę­
ści miasta pouczenie o przyrządzaniu potraw bez 
tłuszczu. Pouczenia te, przeznaczone dla kobiet, 
odbywać się będą w ciągu dwóch lub trzech wie­
czorów od godziny 6—9%. Kto chce wziąę udział 
w tych pouczeniach, niech się zgłosi do 5 wrześ­
nia na policy!. Kosztów nie ma żadnych.

Śledzi sprzedaje się jednego dużego lub 4,małe 
na głowę ludności.

Grysik sprzedają w tym miesiącu: w pierwszej 
połowie miesiąca: kupcy Wagner, Jaschulka, M. 
Cohn, Oślizło, Blaik, Błoczyk, Hoinkis, Pliesch, Bo- 
lura; w drugiej połowie miesiąca: Koch. Glinsky, 
Leichter, Bobin, Porombka, Bernhard, Goletz, M. 
Cohp. Paweł Weiss.

Kartofli na markę I A (na czas od 3—9 wrze­
śnia) dostanie się u handlarzy 5 funtów kartofli 
rychłych.

Świętochłowice. (Zaginął tu trzyletni chło­
piec, syn Franciszka Satumusa, mieszkającego przy 
ul. Kopalnianej (Bergwergstrasse) 35. Chłopczyk 
ma imię Henryk i mówi tylko po polsku. Odziany 
był w szary switerek, był boso i bez czapki, włosy 
msdasa©, Ktoby dowiedział się czegokolwiek ö zą- 

ginionem dziecku, niech doniesie o tem strapionym 
rodzicom.

Gliwice. (Kradzieże drutów miedzia­
ny c h). Policya tutejsza wpadła na ślad rozgałę­
zionego handlu tajnego drutem miedzianym i przez 
aresztowanie głównego, jak się zdaje, sprawcy, po­
łożyła mu koniec. Jest nim niejaki Eryk Krebs, 
monter, który namawiał uczni różnych tutejszych 
zakładów do kradzieży drutu z warsztatów i drut 
ten sprzedawał dalej. potajemnie. W ostatnich 
dniach przychwytann w jednej z tutejszych fabryk 
dwóch uczni w chwili, gdy usiłowali usunąć na bok 
przewodów drutowych za 1500 marek i tak spra­
wa się wydała.

Zabrze. (Nieuczciwy). Za sprzeniewie­
rzenie sumy 3000 marek aresztowano tu pewnego 
urzędnika dyrekcyi kopalnianej. Przestępca przy­
znał się do winy i podał przyczyny, które go do 
postępku tego skłoniły. Po spisaniu protokółu pu­
szczono go tymczasem na wolność.

Mikołów. (Prosięta.) Na dworcu tutej­
szym naładowano i wywieziono jednego tylko dnia 
1200 prosiąt, zwiezionych przez okolicznych gospo­
darzy. Mimowoli nasuwa się pytanie, co się z temi 
prosiętami stanie? czy zostaną one gdzie utuczone 
pomimo wszelkiego braku paszy, czy też padną 
ofiarą zmniejszenia inwentarza?
I Osowiec. Woźnica Tomasz Krawczyk z Wę­
gier, zatrudniony w tutejszej fabryce Przyborów 
amunicyjnych spadl w sobotę z woza ciężarowego 
i został przez takowy przejechany. Nieszczęśliwe­
go odwieziono do klasztoru św. Wojciecha w Opo­
lu, gdzie wskutek odniesionych uszkodzeń umarł.

Król. Polskie. (Pierwsza w Królestwie 
szkoła dla organistów). W Płocku pow- 
staje pierwsza w Królestwie Polskiem szkoła dla 
organistów. Program szkoły obejmuje prócz mu­
zyki i śpiewu, religię. liturgię, język polski i łaciń­
ski, "arytmetykę, historyę powszechną i Polski, geo­
grafię, zasadnicze wiadomości z agronomii i sado­
wnictwa, a w ostatnim roku — prowadzenie aktów 
stanu cywilnego i ksiąg kasowych.

— (Czerwonka w Warszawie). 
Warszawska »Gazeta lekarska« donosi: Od kilku 
tygodni wzmogła się w Warszawie znacznie epide­
mia czerwonki. Poza oddziałami specyalnemi w 
szpitalu św. Stanisława przeznaczone dla czerwon­
ki dwa oddziały w szpitalu Dzieciątka Jezus w cią­
gu tygodnia przepełniły się chorymi tak. że w tych 
dniach będą otwarte jeszcze dwa oddziały. Odpor­
ność ludności wobec fizycznego wyniszczenia orga­
nizmów jest bardzo mała: śmiertelność przekracza 
25 procent. z

— (Ujęcie bandytów). Od dłuższego 
czasu okolicę Kutna i. Łęczycy teroryzowała szajka 
uzbrojonych bandytów, dopuszczając się licznych 
napadów i rabunków.. Doszło do tego, że kmiecie, 
podróżujący, z Kutna do Łęczycy, bądź odwrotnie, 
musieli zbierać się większemi partyami. w przeci­
wnym bowiem razie byli niepewni życia.

Trwało to czas pewien.
W tych dniach jednak wydział tropienia ban­

dytów w Kutnowskiem zorganizował obławę, przy- 
czem udało się ująć trzech członków szajki, a mia­
nowicie — Grabarczyka, Chrzanowskiego i Pachol­
skiego.

Na czele szajki stał niejaki Józef Masłowski, 
który zdołał zbiedz do Łodzi, gdzie jednak został 
ujęty przez agentów tamtejszego wydziału policyi 
kryminalnej.

Przy ujętych bandytach znaleziono broń palną, 
oräz pieniądze, pochodzące z rabunku.

— Różne. (Głód w Dąlmacyi). Ostat- 
niemi dniami przewożono kilkaset dzieci słowiań­
skich z Dalmacyi do Chorwacyi. Przewiezienie to 
umotywowano tak, że nastąpiło ono wskutek gło­
du, panującego na terytoryum dalmackiem. Więk­
szością dzieci zaopiekuje się chorwacki komitet do­
broczynności w Zagrzebiu. Sprawa wywołała w 
prasie dalmackiej, jak donoszą »Nowosti«, nader 
przygnębiające wrażenie.

— Stan zwierzyny w puszczy Bia­
łowieskiej przedstawia się obecnie, według 
obliczeń zarządu leśnego niemieckiego, jak nastę­
puje: 180 żubrów (przed wojną 700), 8 do 10 łosi 
(przed wojną 59), 400 do 500 danieli (przed wojną 
1 500), 500 złów i sarn (przed wojną 5 000), 2 000 
do 3 000 lisów (przed wojną około 7 000).

— (Dzwony kościelne ze stali). 
Dzienniki donoszą, że w miejsce zarekwirowanych 
dzwonów" miedzianych i mosiężnych na cele woj­
skowe, wprowadzone zostaną dzwony ze stali. Wy- 
konaniie tych dzwonów kościelnych objęło pewne 
wielkie przedsiębiorstwo a dzwony przy wypróbo­
waniu podobno dały rezultat pomyślny. Dźwięk 
stalowych dzwonów ma być harmonijny.'

— (Długowieczność). W jednem z ma­
łych miasteczek północnej Norwegii umarł przed 
kilku dniami starzec, który przeżył 121 lat. Uro- i 
dzil się w 1794 roku. Nazywa się Abel Eliassen, \ 
był z zawodu rybakiem i brał udział w wojnie ąii- ' 

gielsKo - noreweskiej, podczas której został clężk# 
ranny. Przez całe życie nie opuszczał Norwegii, 
Był namiętnym palaczem i nałóg ten zupełnie nie 
wpływał ujemnie na jego zdrowie. Kiedy miał lat 
98, ożenił się po raz jrzeci z kobietą młodszą od. 
siebie o 30 lat i przeżył z nią szczęśliwie 23 lata, 
chowając ją na kilką tygodni przed swoją śmiercią. 
Do ostatniej chwili życia pracował i czuł się do­
skonale.

— (Przepis kuchenny na obecne 
ciężkie czasy). Bierze się kartę na masło, 
smaży na niej kartę na mięso podpaliwszy w piecu 
kartami na zakupiło węgli i wbija kartę na jaja. 
Odgotowuje się potem kartę na kartofle i jarzyny 
i podaje do tego. Następnie kierze się kartę na ka­
szę, dodaje kartę na mleko, słodzi kartą na cukier, 
opieka w karcie na chleb i bułki i podaje na deser. 
Po uczcie myje się ręce kartą na mydło i obciera 
je kartą na zakupno ręczników.

Sprawy towarzystw, zebrania itd.

Karb. Tow. śpiewu „Cecylją” urządza swe walne ze. 
branie w niedzielę dnia 9 go września o godz. 6 wieczorem 
w lokalu pani Anny Pieizkowej, ul. Szkolna nr. S. O jak 
najliczniejsze przybycie członków, członkiń oraz i_ gości tipia, 
sza się. Punktualność pożądana. Zarząd.

Na bezdomnych. 
Pokwitowanie 47.

W dalszym ciągu złożyli: Szędzielorz z Załęża 2 r:k.f 
Papezok 1 nik., Piotr Bendkowski z Rudnych Piekar 2 mk., 
Ks. K. P. z Chr. 10 mk.,- Od czytelników „Chleba św. Anto-, 
niego” 8 mk., K. K. z Chorzowa 20, mk., Wic. Kołodziej 
2 mk., Ks. prob. Jagło z Gliwic z kasy różańcowej 'parafii 
św. Piotra i Pawła w Gliwicach 100 nik., Wojciech Rassek z 
Tworoga 2 mk., Gaweł 3 mk., Józef Ziętek z Koztowejgóry 
4 mk,, M. F. z Koztowejgóry 2 nik., Pewna wojanka z Ko­
zio wejgóry 2 mk., Frj Pełka z Nowego Górecka 3 mk., Jan 
Ruppich z pola 100,85 mk., Zebrano na pogrzebie ranny Val. 
czuch w Szobiszowicach 5 mk., Franciszek Jaskółka z Gierat, 
łowić 10 mk., Chwołka z Pilchowic 1 rak., N. N. 2 mię, 
F. wojanka 2 mk., Gawlik z Mikulczyc 2 mk.. Zient 2 mk.- 
T. G. z Świętochłowic 3 mk.. A. Chromik z Birawy 2 mk., 
j. O. za tłómaczęnie 1 mk., T. G. z Świętochłowic 3 mk., W. 
Kołodziej 2 mk., Ks. prob. Buk 25 mk., Gaweł 50 fen., Rusa^ 
kiewicz 60 fen., Biniaś 2 mk., N. N. 4 mk. •

Razem 328,95 mk.
Wypłacono rodakom z Królestwa 115,00 ,, 

213,95 mk. 
które wysłaliśmy dzisiaj do Banku Włościańskiego w Poznaniu, 

Poprzednio kwitowaliśmy z odbioru 14 988,55 mk. 
Dochodzą dzisiaj pokwitowane 328,95 ..

Razem 15 317,50 mk.
O dalsze składki serdecznie prosimy.

Administracya »Katolika« w Bytomiu.

Nakładem ,,Górnoślązaka”, spółki wydawn. z ogr. 
odp. w Katowicach — Drukiem drukarni „Katolika”,। 
spółki wydawn. z ogr. odp. w Bytomiu. — Redaktor 
odpowiedzialny: Adam Napieralskl w Bytomiu.

Dnia 2-go września r. b.'¿marł 

Paweł wieczorek 

przeżywszy lat 61.
Pogrzeb odbędzie się 5. września 

z domu przy ulicy Frentla o godz. 
8y2 rano, o ozem zawiadamia

Rodzika.
Bogucice, 4. wrześnja 1917.


